
Mam na imię Agata – choć nazywają mnie „Agar” – i chodzę do gimnazjum. Mieszkam w Warszawie i chodzę do szkoły imienia Marii Curie-Skłodowskiej.


Mam długie, brązowe włosy i ciemną karnację. Moje oczy są koloru piwnego. Mam szerokie usta, krzywe zęby i odstające uszy oraz garbaty nos. Jestem wysoka (mam aż 138 cm wzrostu) i szczupła.  Ręce są długie, sięgają mi aż do kolan. Moje nogi są jak szprychy. Zazwyczaj noszę buty o rozmiarze 17. Bardzo często przyklejam sobie tipsy i noszę krótkie i obcisłe spódniczki oraz bardzo krótkie bluzki. Najwięcej miejsca w  mojej szafie zajmują buty i torebki oraz spódniczki. Obwód brzucha wynosi u mnie 24 cm. 



Jestem bardzo przemądrzała i głupia. Nie nawidzę  się uczyć, ponieważ nasi nauczyciele są walnięci. Uwielbiam jeździć samochodem, jednak najbardziej kręci mnie sprawianie karamboli. Bardzo lubię chodzić na imprezy.

Często wagaruję. 


Lubię jeździć na wycieczki szkolne. Uwielbiam wręcz podziwiać pięknych chłopaków i popisywać się przed nimi. Moim ulubionym zajęciem jest   wyśmiewanie się z moich koleżanek. Moim marzeniem jest mieć chłopaka.


W wolnych chwilach (a jest ich bardzo wiele) czatuję. Często chodzę na basen. Umawiam się przez Internet na randki w kinie. Spotykam się z chłopakami tylko w salach kinowych, dopiero gdy zgasną światła, ponieważ nie chcę, aby kolesie nie widzieli mojej twarzy. Pod koniec filmu szybko się wymykam, aby „mój luby” mnie nie zauważył.


Nikt mnie nie lubi. Tak szczerze powiedziawszy, to ja też nikogo nie lubię. Moim największym wrogiem jest pani ze sklepu obok mojego domu. W zeszłą zimę zrobiłam sklepowej kawał, a mianowicie: w pewien wieczór tuż po zamknięciu sklepu wylałam trochę wody przed wejściem do spożywczego. W nocy był mróz jak nie wiem co to też szanowna pani sklepowa wywaliła się i złamała sobie nogę. Niestety widziała mnie kiedy wylewałam tą wodę, ponieważ mieszka piętro wyżej. Od tego czasu omijamy się szerokim łukiem.


W szkole nauczyciele mnie nie nawidzą, ponieważ przeszkadzam na lekcjach i się nie uczę. W końcu powtarzam siódmy raz tą samą klasę. Moi rodzice w ogóle się mną nie przejmują. Bo ciągle wyjeżdżają. Zostawiają mi tylko trochę kasy, a ja nigdy nic nie kupuję do jedzenia, bo nie muszę jeść. Zawsze kupuję tylko dużo rzeczy do ubierania. Moja mama jest fajna, bo jest taka sama jak ja. Mój tata odszedł, bo nie mógł z nami wytrzymać. Nie wiem, dlaczego.


Nie cierpię mojego życia! Wszyscy mają lepiej. Wiem, że jest takie powiedzenie „cudze chwalicie, swego nie znacie”, ale ja mam tylko porszaka! Chciałabym jeszcze coś, ale babka nie chce mi kupić!  
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